Przeczytaj fragment powieści Krystyny Siesickiej pt. „Zapach rumianku”, a następnie odpowiedz pisemnie w zeszycie na pytania pod tekstem.
Wracamy do Sopoćków drogą przez łąkę. Kaśka głowę ma spuszczoną, ani słowa jeszcze nie powiedziała.  Wreszcie odzywa się:
 - Rafał… - mówi – ty sobie nie myśl o mnie źle.

 - A jak mam myśleć, Kasia?

Znowu głowę opuściła, trzyma się mojego ramienia kurczowo, palce zaciska na rękawie swetra.

 - Więc ci powiem, chociaż nikomu tego nie mówiłam, bo wiesz, przez gardło mi przejść nie mogło… Ale jeżeli zacznę ryczeć, to się nie złość.

 - Nie będę się złościł – obiecuję Kaśce i sobie.

 - Widzisz w naszym domu mieszkała taka Lucyna. Starsza ode mnie jakieś trzy lata, ale spotykałyśmy się często na schodach, gadałyśmy, potem zaczęła przychodzić do nas i ja do niej często wpadałam. – I ta Lucyna, tak jak Renata, rozumiesz? I też chłopak jej przepadł jak kamień w wodę. Tylko, że Lucyna to dziecko urodziła. Najpierw uważała się za bohaterkę i mówiła, że to pestka mieć dziecko bez ślubu.
 - I jednego dnia Lucyna oddała tego Piotrusia do domu dziecka.

 - W zeszłym roku poszłam z Lucyną, żeby go zobaczyć. Ona chodzi do niego raz na pół roku.

 - I co źle mu tam było? – próbuję się domyślić.

 - Może nie źle, ale on Lucyny nie poznał. „Pani”, „pani” mówił, gdy brała go na ręce. „Ja jestem mama” tłumaczyła mu Lucyna, ale on nic tylko „Pani, pani”.

Biedna Kasia, już głos jej się łamie, ale nie płacze, wytrzymuje jakoś. 

 - Potem Lucyna została sama z Piotrusiem, a opiekunka wzięła mnie na salę. Widziałam tam malutką dziewczynkę, która siedziała w kąciku, niczym się nie bawiła, tylko się tak dziwnie kiwała. Opiekunka powiedziała, że tam dzieci często się kiwają. To jest brak uczucia. Nikt ich nie przytula do siebie, nie mówi słów takich jak: mój skarbie, moja dziecino, moje kochanie.
Och, moja Kasiu, Katarynko! Tak by mi się chciało wziąć teraz Kaśkę na ręce i zanieść gdzieś w taki świat, w którym nie ma żadnej Lucyny, ani dzieci kołyszących się samotnie. Jesteśmy już prawie na podwórzu Sopoćków. Kaśka mówiła dalej.

 - Zapytałam Renatę, czy nie mogłaby urodzić swojego dziecka. Pewno, powiedziała, mogłabym gdzieś wyjechać, urodzić i oddać. I teraz mnie zrozum Rafał. Myślę, że ona naprawdę tego dziecka nie powinna mieć. Jest na to za głupia. 

Skończyła Kaśka. I co ja mam jej powiedzieć. Dziecko to jest dziecko, cześć, kropka. Dla mnie życie to sprawa poza dyskusją. Najważniejsze. Nawet jeśli gdzieś po drodze przyjdzie się pokołysać samemu.

 - Ciebie to złości, że ja się tak ciągle do czegoś dopasowuję – powiada nagle. – Ale muszę się przecież na coś zdecydować. Więc tak sobie myślę Rafał, może ja bym poszła na psychologię, co? Mogłabym wtedy pracować w jakiejś poradni. Na przykład w poradni świadomego macierzyństwa. Głupi jesteś, wiesz?

 - Nie jestem głupi, tylko piekielnie rozśmieszony. Poradnia świadomego macierzyństwa pasuje do Kaśki jak pięść do nosa.








Krystyna Siesicka „Zapach rumianku”

1. Jakie imiona noszą bohaterowie opowiadania?

2. O kim opowiada Kasia Rafałowi?

3. Co myśli Kasia, a co Rafał o urodzeniu dziecka przez Renatę?

4. Czym chciałaby się zajmować Kasia w przyszłości?

5. Na czym polega dramat Renaty i Lucyny?
